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Na galach etatyzmu 


Podciągnąć Polskę w zwyż — słychać często 
wokół nas. Ale nie wszyscy zdają sobie spraw% 
z ważkości tych słów. Tyłko ten kraj jest bogaty. 
który ma bogatych obywateli. Bogactwo obywa- 
teli powstaje przez indywidualną pracę we włas- 
nych przedsiębiorstwach (gospodarstwach), pracę 
niczym nie krępowalą ze strony czynników rzą- 
dzących, Tymczasem u nas w wielu dziedzinach 
utrąca się inicjatywę prywatną. Do tej dziedziny 
należy też ogrodnictwo. Chodzi mi o rozwój wzo- 
rowych zakładów ogrodniczych, któreby mogły 
produkować nie tylko na pokrycie rynków krajo- 
wych, ale i na eksport, gdyż Polska.jest krajem 
rolniczym i ma specjalnie dobre warunki dla pro- 
dukcji ogrodniczej. Dotychczas sprowadzamy co 
roku za kilkadziesiąt milionów zł produktów ogrod- 
niczych pomimo, że możemy wysyłać za taką su- 
mę tychże lub tylko nastawić produkcję na te ro- 
śliny, których dotychczas nie produkuje się 
w Polsce. 

Nasuwa się pytanie, gdzie tkwi przyczyna zła. 
Otóż czynniki rządowe nie tylko, że nie doceniają 
ważności rozwoju prywatnych warsztatów ogrod- 
niczych, ale wprost utrudniają im powstawanie 
przez popieranie zakładów ogrodniczych etaty- 
stycznych. Przytoczę tu fakt, jakie stosunki pa- 
nują w lubelszczyźnie. Na 130 tys. mieszkańców 
Lublina produkuje płody ogrodnicze około 100 
ogrodników, na własnych lub dzierżawionych go- 
spodarstwach. Sytuacja materialna tych ludzi jest 
bardzo ciężka. Pomimo, że łubelscy ogrodnicy Są 
pracowici i oszczędni, uskładać coś na „czarną go- 
dzinę* nie mogą. Gdyż część majątku stracili w cza- 
sie działań wojennych, część w czasie dewaluacji 
waluty, a obecnie tracą na konkurencji z zakładami 
etatystycznymi. Bo proszę — takie Plantacje Miej- 
skie w Lublinie, dysponując poważnym kapitałem 
społecznym oraz odpowiednim personelem wySpe- 
cjalizowanym i materiałem technicznym, produkują 
drzewka, krzewy, kwiaty oraz rozsady, sprzedając 
je w Parku Miejskim, w miejscu wyjątkowo do- 
godnym ze względu na spacerującą w dziesiątkach 
tysięcy publiczność. Plantacje Miejskie otrzymują 
co roku kilkadziesiąt tysięcy złotych z kasy Za- 
rządu Miejskiego, zasilanej sumami z podatków. 


Następnie Zemborzyce, Ognisko Kultury Rolnej Kó- 
tek Rolniczych, subwencjonowane przez Lubelską 
Izbę Rolniczą, produkują w wielkich ilościach wa- 
rzywa i drzewka, sprzedając je po cenach konku- 
rencyjnych na lubelskim rynku zbytu. Jest to po- 
ważny konkurent, wyposażony w nowoczesne zdo- 
bycze techniki ogrodniczej, personel i kapitały. Da- 
lej Państwowy Naukowy Instytut Gospodarstwa 
Wiejskiego w Puławach, pokaźnie subwenciono- 
wany przez państwo, produkuje w wielkich iloś- 
ciach drzewka, krzewy, byliny oraz warzywa 
i kwiaty. Zbywa te produkty po niższej cenie niż 
prywatne zakłady ogrodnicze oddać mogą. Trzeba 
dodać, że instytucja ta, jako naukowa, wyposażona 
jest pod każdym wzgledem i uchodzi za bezkon- 
kurencyjną w swej produkcji płodów ogrodniczych. 
Do wyżei wspomnianych należy włączyć i Szkołę 
Ovrodniczą w Kijanach, która mając specjalistów 
i odpowiednie kapitały ze skarbu państwa. tereny 
i nowoczesny materiał techniczny, przy pomocy 
darmowej pracy swych uczniów produkuje warzy- 
wa i inne produkty, sprzedając je również na lubel- 
skim rynku zbytu. Do tej grupy doliczyć trzeba 
G0-morgową ferme ogrodniczą Wrotków. własność 
skarbu państwa. Fomimo, że jest ona pod kuratelą 
produkuje warzywa (w prawdzie w niewielkich 
ilościach), które zbywa za bezcen, co podcina pro- 
dukcję prywatną. 

Szkodliwą jest i produkcja ogrodowizny prowa- 
dzona przez duchowieństwo, które mając fundusze 
z ofiar, produkuje warzywa i rozsady, pogarszając 
itak już złą sytuację lubelskich ogrodników. Stan 
taki powoduje ferment wśród wiernych. co jest 
doskonałym podłożem dla sekt i przeciwników 
obecnego ustroju społecznego. Sądzę, że moja uwa- 
ga, poparta przez odpowiednie zarządzenie Lub. 
Kurii Biskupiej, zmieni ten niewłaściwy kierunek 
pracy osób duchownych. 

Ciekawa rzecz, że kierownicy etatystycznych 
gospodarstw ogrodniczych uważają, iż są w po- 
rządku względem państwa, gdyż zakłady, którymi 
kierują, są dochodowe. Z punktu widzenia państwo- 
wego jest to mniemanie fałszywe, oparte na krótko- 
wzrocznych przesłankach. Przecież państwo więk- 
szość swych dochodów czerpie z podatków, które 
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mogą dać tylko setki tysięcy prywatnych warszta- 
tów pracy, a nie ctatystyczine gospodarstwa otrzy- 
mujące pomoc w różnej formie. bezpośrednio czy 
pośrednio od rządu. Na dowód jaka jest szkodliwość 
ctatystycznej gospodarki wystarczy fakt, że Lu- 
blin Mie ma ani jednego dobrze prosperującego pry- 
watnego zakładu ogrodniczego. Ro, kto się odważy 
lokować większe kapitały w ogrodnictwie, skoro 
się ma na rynku zbytu tak licznych i protegow:.- 
nych konkurentów ? 


Jeżeli chodzi o lubelszczyzię, to odpowiedzia!- 
ność za taki stan poncszą Instytucje Rolnicze. gdyż 
w myśl swoich statutów i ustaw państwowych re- 
prezentują i bronią rolnictwa, w którego skład 
wchodzi ogrodnictwo. 


Od powołania Instytucyj Rolniczych upłynęło 
Kika lat, a w ogrodnictwie nie wiele sie zrobiło 
W akcji zakładania sadów do tego doszło. że ows- 
ców na rynku mamy nadmiar, zwłaszcza na lubel- 
skim, a posiadacz sadu założonego za pieniądze 
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Banku Ro'nego zmuszony jest sprzedawać owoc 


Żydom. Frzed udzieleniem kredytów na drzewka 


nie pomyślano o zorganizowaniu zbytu owoców, a 
skutek jest ten, że zyski z sadów ciągną Zydzi, 
gdvż handel owocarski jest w ich rękach. Wpraw- 
dzie tu i ówdzie robi się wysiłki w handlu owoca- 
mi przez instytucje rolnicze, lecz na razie z nikły- 
mi rezultatami. W akcji tej mogą odegrać poważną 
rolę wyszkoleni młodzi ogrodnicy, trzeba się tylo 
nimi zająć, bo dotychczas nie są wyzyskani w tym 
kierunku. 

Ponieważ stan ogrodnictwa lubelskiego nie jest 
odosobniony — mamy obraz ogrodnictwa w Polsce, 
Natychmiastowe skierowanie ogrodnictwa na wła- 
ściwe tory, dźwignie Polskę w zwyż. Wiemy, że 
ce roku przybywa Polsce kilkaset tysięcy obywa- 
teli, a gospodarstwa kurczą się wskutek podziału. 
Zatem produkcja rolnicza z konieczności zmienić 
Się musi na ogrodniczą — tego nie zmieni nikt przy 
dzisiejszej dążności do samowystarczalności naro- 
dów. 


Inż. P. DĄBROWSKI — Poznań. 


Stan obeeny przechowalnietwa owocowego w Poznaniu 


W listopadzie i grudniu 1937 r. mialem możność za- 
znajomienia się bezpośredniego z magazynami - prze- 
chowalniami pewnej ilości owocarskich składów hur- 
towych oraz detalicznych w Poznaniu. Ponieważ obec- 
nie są czynione zabiegi zracjonalizowania przechowa|- 
nictwa owocowego w skali ogólnopolskiej, więc za- 
pewne może być pożytecznym i wskazanym zdanie so- 
bie sprawy ze stanu przechowalnictwa w chwili obec- 
iiej na jednym z poważniejszych odbiorczych rynków 
uwocarskich, jakim jest Poznań. 

Owocowi hurtownicy poznańscy rozporządzają do 
przechowania owoców tylko zwyczajnymi piwnieami, 
znajdującymi się pod domami mieszkalnymi w róż- 
nych punktach miasta, zależnie od siedziby i interesów 
danego hurtownika. 

Piwnice te nie posiadają żadnych specjalnych u- 
rządzeń, ani do przechowania, ani do sortowania i pa- 
kowania owoców, które to czynności są wykonywane 
w sposób najbardziej prymitywny. Nie ma w tych piw- 
nieach jakichkolwiek urządzeń do chłodzenia powietrza 
w lecie czy do ewtl. ogrzewania w zimie, brak także 
wentylatorów, zaś przewietrzanie, o ile bywa stosowa- 
ue, wykonuje się najprostszą drogą przez otwieranie 
drzwi lub okien. Przechowanie owoców z reguly od- 
bywa się tylko w skrzyniach. 


Okres pełnego wykorzystania piwnie-przechowalni 
ogranicza się tylko do miesięcy chłodniejszych, to jest, 
jesiennnych, zimowych i wiosennych, natomiast uży- 
wanie piwnice do przechowania owoców i jagód w po- 
rze letniej jest niemal w zupełności niemożliwe ze 
względu na wysoką cieplotę w tych pomieszczeniach, 
niesprzyjającą przechowaniu. Przeto w lecie hurtowy 
handel owocami i jagodami ma charakter przeważnie 
pozamagazynowy, bowiem towar jest oddawany z ręki 
do ręki, aby doszedł do konsumenta jak najprędzej oraz 
w stanie możliwie najświeższym, 

Brak najprymitywniejszych urządzeń chlodniezych 
uniemożliwia nieraz nawet kilkudniowe przetrzymanie 
letnich owoców czy jagód w przechowalniach — piw- 
nicach. Są one w tym czasie raczej omijane wobec 


trudności, połączonych z odpowiednim ich wietrze- 
niem. 
Higiena pomieszczeń magazynowych bywa prze- 


ważnie przestrzegana, to znaczy, podłogi są utrzymy- 
wane zazwyczaj w czystości, zaś całe pomieszczenia w 
okresie letnim lub przed sezonem jesiennym są podda- 
wane dezynfekcji — siarkowaniu i bieleniu mlekiem 
wapiennym. 

Przykładowo podamy opisy magazynów oraz me- 
tody postępowania z owocami trzech różnych hurtow- 
ników poznańskich: 

Pierwszy hurtownik prowadzący rozlegle interesy, 
handluje owocami i jagodami krajowymi, jak również 
importuje owoce zagraniczne. Posiada dwie piwnice: 
jedną o pojemności 2 wagonów owoców i drugą — na 
4 wagony owoców. Czystość jest przestrzegana. Owoce 
przechowują się wyłącznie w skrzynkach, w których zo- 
stały sprowadzone do Poznania. Wietrzenie — przez 
otwieranie drzwi lub okien. Obchodzenie się z owocami 
ostrożne. 

Skrzynki do owoców są różnych typów, załeżnie od 
okolicy z jakiej owoce pochodzą. Jabłka przeważnie 
w „kresowych“ skrzynkach o wymiarach wewnętrznych 
103%X58X26 em z 2 em grubą poprzeczną przegrodą po- 
przez środek skrzynki. Pojemność tychże skrzynek — 
56 kg netto. Opakowanie wewnętrzne — słoma lub wel- 
na drzewna. Skrzynki są ustawiane w przechowalni 
jedna na drugiej. Owoce są przeglądane przed sprze- 
dażą, poza tym leżą w przechowalni w skrzynkach tak, 
jak je zapakowano do transportu. 

Pomarańcze, cytryny przechowuje się również w 
skrzynkach. Skarży się ów hurtownik, że część skrzy- 
nek z pomarańczami i ceytrynami ulega rozbiciu w 
czasie transportu, a szczególnie w czasie przeładowy- 
wania, czym odbiorca naraża się na poważne nieraz 
straty. - 

Hurtownia opisana robi na ogół wrażenie dodatnie, 
widoczna bowiem jest duża rutyna i umiejętność trak- 
towania owoców. 

Drugi hurtownik, początkujący, owoce przechowuje 
w dwu małych piwnieach, znajdujących się obok siebie 
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pod domem mieszkalnym. W obu tych piwnicach mieści 
się z trudem wagon owoców. Wietrzenie przez okua 
i drzwi. Okna wychodzą na ulicę, pod kratę. 

Owoce posortowane dosyć starannie byly sprowa- 
dzone z Pokucia. Przechowywane są w skrzynkach. O- 
»akowane w wełnę drzewną. Bywają systematycznie 
przeglądane, przy czym psujące się okazy są odrzu- 
cane, Hurtownik ten interesuje się postępowymi meto- 


WŁADYSŁAW DRZEWIECKI — Poznań. 
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dami sortowania i pakowania owoców, a także naj- 
właściwszymi sposobami przechowania owoców, aby 
obniżyć do możliwych granie straty z powodu parowa- 
nia i gnicia. Nastawiony jest narazie na owoce twarde, 
przeważnie jablka, gruszki i orzechy włoskie, zamierza 
wszakże rozszerzyć interes w kierunku handlu innymi 
owocami, jak winogrona, morele, brzoskwinie, śliwy 
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Byliny 


(6 ciag dalszy.) 


Dianthus plumarius hybr. — Goćdzik pierzasty. 
Obok odmian starszych, jak Diamant — białe, Gloriosa 
i Delicata — różowe, warto wspomnieć tu i o odmia- 
uie nowszej — Iabrugćrie, o kwiatach czerwonych, 
bardzo ładnych; jednak wrażliwej na mrozy tak, że na 
zimę najlepiej nakrywać tą odmiane gałązkami świer- 
kowymi. Wspomniane goździki mnożyć przez sadzon- 
kowanie i dzielenie starszych roślin. > 

Oprócz goździków pierzastych istnieje dużo gatun- 
ków i odmian, jednak o mniejszym zastosowaniu jako 
materiał do cięcia, a przeważnie brane do grup skal- 
nych, 

Doronicum — Omieg. 
na ziemi świeżej, wilgotnej, 
Znoszą, a nawet lubią półcień. 
Doronicum plantagineum excelsum i D. pardalian- 
ches. Kwitną od maja do czerwca. Można podpedzać 
w skrzyniach belgijskich lub doniczkach. Dobre rów- 
nież na kwiat cięty są: Doronicum Columnae i D. au- 
striacum, które znoszą dobrze ziemie mokre. Dzielić 
wiosną. NOS 

Gaillardia aristata — Dzianwa. Kilka drobnych 
odmian. Mnożyć przez wysiew lub przez sadzonkowa- 


Byliny udające się dobrze 
zasobnej w próchnicę. 


Najlepsze do cięcia: 


v. grandiflora 


Gaillardia aristata Pursh. 
Dzianwa wielkokwiatowa, 


nie wiosną. Na ziemiach wilgotnych łatwo giną w eza- 
sie zimy. 

Gypsophila paniculata fl. pl. — Łyszczec, waplinek, 
gipsówka. Udaje się nawet na piaskach i na najsuch- 
szych miejscach. Może mniej używana w stanie świe- 
żym, ale pierwszorzędny materiał w stanie zasnszo- 
nym. Mnożyć przez wysiew, sadzonki i szczepienie na 
korzeniach typowego gatunku Wysiew nasion zebra- 
nych z osobników pełnokwiatowych daje do 50% roślin 
o kwiatach pełnych. Nowa odmiana Bristol Fairy ma 
kwiaty trzy razy większe od dotychczas znanej i jest 


od niej wyższa. 


Helianthus scaberrimus Bll. (Harpalium rigidum 
Cass). Mieszkaniec preryj amerykańskich. Przedstawia 
typ trwalego małokwiatowego słonecznika, Odmiana 
praecox (wczesna) kwitnie w sierpniu. wrześniu. Z o- 
grodowych odmian najlepsza „Miss Mellisk', Mnożyć 


łatwo przez dzielenie, gdyż rośliny mocno się „roz- 
chodzą“. 
Helianthus orgyalis DC. (H. salicifolius hort.). 


Wysoki słonecznik wierzbolistny, na kwiat mniej się 
nadaje, gdyż kwitnie późną jesienią, ale dla swego 
ładnego ulistnienia może być używany do większych 
wiązanek. 

Helenium — Dzielżan. Byliny o kwiatach żółtych, 
brunatnych lub czerwonych i wzroście od średniego 
do wysokiego. Wymienię tu kilka lepszych, jak: 

Helenium Hoopesii, najwcześniejsze, kwitnie w ma- 
ju i czerwcu, średniej wysokości. 

H. autumnale — wysokie od 60 do 200 em — za- 
leżnie od odmiany. 

H. aut. grandicephalum rubrum — 
czerwonych. 

H. aut. cupreum — o kwiatach aniedziano-czerwo- 
nych; odmiana striałum — o płatkach żóltych, brunat- 
no-paskowanych. 

H. aut. praecox nanum luteum — wzrostu śred- 
niego, kwitnie w sierpniu; odmiana „Gartensonneś — 
wysoka. 

H. aut. pumilum magnificum — o żółtych kwia- 
tach, pojawiających się w lipcu. Wzrost rośliny 70 do 
80 em. 

H. nudiflorum „Julisonne” — wys. do metra, kwi- 
tnie w lipeu i sierpniu, Oba ostatnie wymienione ga- 
tunki dały dużo krzyżówek różniących się porą kwit- 
nienia, wysokością i barwą kwiatów. Mnożyć z sa- 
dzonek i dzielenia, bo wysiew nie zawsze pewny. 


o kwiatach 


Heliopsis scabru — Stoneczniczek. Około 1 m. wy- 
sokie byliny o złotożółtej barwie kwiatów. Wymagają 
dobrej ziemi i częstszego przesadzania, 
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Na uwagę zasługują: H. se. zinniaeflora — pół- 
pelna, H. se. gratissima — pojedyncza i inne. 


Mnożyć przez dzielenie i sadzonkowanie. 


Heuchera brizoides — Żórawka. Jest to krzyżówka 
pomiędzy H. sanguinea i H. americana. Ładna odmia- 


na gracillima, o żywoczerwonych, dzwonkowatych 
kwiatach. Poza tym dobre są: 
H. briz. Convallaria nivea — o białych kwiatach, 
H. briz. Convallaria rosea — o różnych kwiatach, 
oraz odmiany: Cuprea — ciemnobrunatno - czerwona; 
Edge Hall — jasnoróżowa, na wyższych łodygach; 
Fruhlicht — jasno-różowa, wczesna i inne. 


Heuchera sanguinea splendens — o kwiatach ezer- 
wonyeh. 


Heuchera sanguinea robusta — o kwiatach więk- 
szych od poprzedniej. 
Heuchera sanguinea maxima — o kwiatach ciem- 


niejszych i większych oraz inne. 

Żórawki zasługują na to, aby były więcej rozpow- 
szechniane, Jako byliny około 50 cm wysokie nadają 
się do lepszych wiązanek i na rabaty lub do partyj 
skalnych. Kwitną w czerweu i lipcu. Mnożyć najlepiej 
z sadzonek w maju lub czerweu, lub z wiosennego 
dzielenia, gdyż z nasion nie zawsze powtarzają. 


(C. d. n.) 
| Z 
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Papryka, czyli pieprz turecki ( Capsicum annuum £.) 


Do warzyw mało w Polsce znanych i używanych 
należy papryka, czyli pieprz turecki albo hiszpański 
Jednak z każdym rokiem warzywo to znajduje u nas 
coraz więcej amatorów, co daje się zauważyć po więk- 
szym zapotrzebowaniu na paprykę na rynkach miej- 
skich. 

Papryka należy do rodz. Solanaceae — Psiankowa- 
tych, tj. do tej samej, do której należą również ziem- 
niaki i pomidory. 

Tak, jak kiedyś uważano owoce pomidorów za tru- 
jące, takie obecnie jest mniemanie o owocach papryki. 
Gdy tymczasem, owoce papryki (odmian słodkich — 
jadalnych na surowo) są smaczne, bardzo zdrowe i od- 
żywcze, gdyż zawierają między innymi składnikami 
odżywczymi — bogate źródło witamin Č. Wiemy bo- 
wiem, że brak w organiźmie ludzkim witamin © wy- 
wołuje zaburzenia w trawieniu i przemianie materii, 
a w ostatecznym rezultacie chorobę zwaną gnileem. 
czyli szkorbutem. 


Trzeba zaznaczyć, że początkowo smak papryki 


jest nieprzyjemny — gorzkawo-słodki, o specyficznym 
posmaku, lecz po przezwyciężeniu tego pierwszego 
„niesmaku”, dalej — je się już ze smakie. 

Zielone owoce zbiera sie do konserw oraz można 


jeść je na surowo tak zielone, jak i dojrzałe — czer- 
wone same czy razem z chlebem, serem, wędliną, czy 
napełnione mięsem i uduszone w tłuszczu. Zaś papryką 
czerwoną (gorzką) można zaprawiać zupy i sosy do 
mięs. Mielonej papryki używa się również do obsypy- 
wania suchej słoniny itp. 

W Bułgarii i Rumunii spożycie papryki jest mocno 
rozpowszechnione, a na Węgrzech papryka stała się 
wprost rośliną „narodową“. Jedzą tam paprykę prawie 
wszyscy, począwszy od małych dzieci aż do zgrzybia- 
łych stareów. Nawet do szampana i tokaju dosypują 
Węgrzy papryki. W ogóle bez papryki Węgier nie mo- 
że się obyć, a niejedna rodzina bez papryki umarłaby 
4 głodu. Na Węgrzech produkcja papryki rozwinięta 
jest na wielką skalę. Największym ośrodkiem masowej 
produkcji papryki jest miasto Szeged oraz jego naj- 
bliższe okolice, gdzie wielkie przestrzenie pół zajęte sa 
pod uprawę papryki, Przy uprawie i produkcji papry- 
ki znajduje zatrudnienie olbrzymia rzesza kobiet, po- 
cząwszy od prostych robotnie w polu, a skończywszy 
ia „próbowaczkach* gatunków w Instytucie Chemicz- 
nym Badania Papryki. 

Uprawa papryki nie jest trudna i nie stawia ja- 
kichś specjalnych wymagań. Uprawia się ją podobnie 


jak pomidory. Ponieważ papryka należy do roślin tak 
wrażliwych na chłody jak pomidory, więc zwykle pod 
uprawę należy wybierać miejsca cieplejsze, o dobrej 
wystawie słonecznej. Papryka udaje się lepiej w gle- 
bach przepuszczalnych i ciepłych, a dostatecznie wil- 
gotnych, aniżeli w ciężkich i zimnych, w których ro- 
śliny gorzej rosną i owoce dojrzewają trudniej. Ziemi 
wymaga papryka żyznej, obficie nawiezionej i w do- 
brej kulturze. Uprawia się ją w pierwszym lub drugim 
roku po nawozie. Jeżeli mamy uprawiać ją w drugim 
roku po nawozie, to przed sadzeniem należy zaprawić 
dolki pod rośliny przegniłym nawozem lub dobrym 
kompostem. 


Nasiona papryki wysiewamy pod koniec lutego do 
połowy marca na ciepłym inspekcie lub w szklarni, 
w skrzyneczki i prowadzimy w temperaturze około 220 
C. Nasiona wschodzą po 10—15 dniach. Po wzejściu, 
gdy roślinki dostaną drugi liść, oprócz pierwszych 
dwóch liścieni, należy je przepikować do innego, coś- 
kolwiek chłodniejszego inspektu, dając odstępy między 
roślinkami 8—10 cm. Pikująe roślinki należy zagłębiuć 
je aż po liścienie, co pozwoli na wytworzenie się no 
wych, tzw. przybyszowych korzonków. 


Papryka słodka, jadalna. 


Fr Ż 
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Przepikowane rośliny pozostają w inspekcie aż do 
czasu wysadzania na grunt, które uskuteczniamy okoto 
u maja. Rośliny wyjęte do sadzenia powinny mieć do- 
brą bryłkę korzeniową. Sadzi się paprykę w odleglo- 
ściach 30—40 em we wszystkich kierunkach. Można 
też wykorzystać pod paprykę opróżnione skrzynie in- 
spektowe. 

Po posadzeniu i podlaniu dobrze jest wyłożyć zie- 
mię naokoło roślin przegniłym nawozem. 

Dalsza pielęgnacja polega na utrzymaniu roślin 
w należytej czystości, tępiąc chwasty, ile tego zajdzie 
potrzeba oraz spulchniając ziemię między roślinami. 

Jako lepsze odmiany wymienię tu następujące: 


Chiński — o owocach okrągło-podlużnych, szkar- 
latno-czerwonych, jadalnych, łagodnego smaku. 
Nordico — o owocach średnio-dlugich, tępych, 


szkarłatnych, o grubym miąższu, jadalnych o delikat- 


Inż. A. KURYŁŁO — Poznań. 
„Ślusarz zawinił a Kowala powieszone” 


Tym przysłowiem stara się p. Władysław Drze- 
wiecki w artykule pt. „Jesienna krasa ogrodów, u- 
mieszczonym w Polskiej Gazecie Ogrodniczej Nr 1 str. 4 
— poddać w wątpliwość słuszność obowiązującego roz- 
porządzenia o tępieniu berberysu, Snując swoje wy- 
wody, pisze p. Drzewiecki, że przymusowi tępienia 
podlega „nie tylko ten (?!) berberys, ale i jego azja- 
tyccy kuzynowie o liściach... itd. a mówiąe o rdzy 
zbożowej zapytuje ze zdumieniem: „przecież jest kilka 
gatunków rdzy zbożowej, pasożytującej i na innych 
chwastach, a na nie ukazów nie pisano“. 

Można by było przejść do porządku dziennego nad 
błędnymi zapatrywaniani wspom. autora, gdyby nie 
były one wypowiedziane na łamach pisma zawodowego 
i nie poruszały zagadnienia tak ważnego z punktu wi- 
dzenia ochrony roślin. 

Jeżeli chodzi o rozporządzenie Ministra Rolnictwa 
z dnia 31 lipca 1928 r. „o tępieniu berberysu" (Dz. U. 
R. P. Nr 79 z 1928 roku, poz. 697), to rozporządzenie to 
w $ 1 dokładnie określa, że „ustanawia się obowiązek 
niszczenia berberysu zwyczajnego — Berberis vulga- 
ris. Paragraf ten określa więc dokładnie, że przymu- 
sowi tępienia podlega jedynie berberys zwyczajny. 
a więc nie wszystkie berberysy, mające zastosowanie 
jako krzewy ozdobne. W ustępie 2 tego paragrafu roz- 
porządzenie to orzeka, że nawet berberys zwyczajny, 
o ile rośnie w ogrodach botanicznych oraz wewnątrz 
lasu, w odlegiłości co najmniej 200 metrów od brzegów 
lasu, — obowiązkowi tępienia nie podlega. 

Przymus tępienia bernerysu zwyczajnego istnieje 
we wszystkich kulturalnych państwach i ma na eelu 
ochronę zbóż przed najgroźniejszą rdzą, jaką jest rdza 
Zdźbłowa zbóż powodowana przez grzybka Puccinia 
graminis Grzybek ten jest dwadomowy tzn, że do 
przejścia całkowitego cyklu rozwoju wymaga dwu roś- 
lin żywicieli, jakimi są dla niego trawy zbożowe oraz 
berberys i mahonia. Jak groźną jest owa rdza, niech 
posłuży przykład z 1982 roku, kiedy to objąwszy po- 
ludniowe polacie Polski spowodowała, że najżyźniejsze 
okolice (Podole) nie miały pszenicy na wyżywienie 
ludności i siew i musiały ją sprowadzać z zagranicy. 

Skoro więc interes człowieka wymaga uprawy zbóż, 
a innych środków zwalczania rdzy nie ma, nie pozo- 
staje nie innego, jak tępienie berberysu. Współdzia- 
lanie mahonii w rozpowszechnianiu rdzy jest w na- 
szych warunkach minimalne, Wprawdzie w Australii. 


nym smaku. Owoce tej odmiany nie zwisają, lecz rosną 
sztywno i prosto ku górze. 


Cardinal — o owocach długich, szkarłatnych, ja- 
dalnych, łagodnego smaku. 

Prokopp'a — o owocach długich, szkarłatnych, ja- 
dalnych, łagodnego smaku. 

Trąba słoniowa — o pięknych, długich owocach, 


mięsistych, ognisto - czerwonych, przypominających 
kształtem trąbę słoniową, jadalnych, łagodnego smaku. 

Węgierski słodki — o owocach dużych, podłużnych, 
czerwonych, delikatnych w smaku. 

Olbrzymi, wczesny, słodki: (Large, sweet, early) — 
o owocach dużych, bardzo smacznych i wcześnie doj- 
rzewających. 

Długi ostry — dobry do przypraw i marynat tak 
w stanie zielonym, jak i dojrzałym. 


gdzie nie ma berberysu, rdza ta również się pojawia, 
ale w kraju tym źródłem corocznego wybuchu choroby 
są letnie zarodniki grzybka, które w tamt. warunkach 
klimatycznych przezimowują — u nas natomiast zimy 
xie przetrzymują i giną. 

Co się tyczy innych gatunków rdzy, jak rdza wień- 
cowa owsa, brunatna żyta i pszenicy, karłowa jęczmie- 
nia i in, — to rdze te nie mają większego znaczenia 
tak, że nie wymagają specjalnego zwalczania. 

Jak widać z powyższego, nakaz tępienia berberysu 
zwyczajnego jest usprawiedliwiony. Należało by tylko 
życzyć, aby wszyscy ci, którzy zabierają głos na po- 
wyższy temat, potrzebę istnienia omawianego nakazu 
podkreślali a nie krytykowali błędnymi wywodami. 


Różne wiadomości 
NA CZASIE. 


Trawniki (przeważnie młode) pod warstwą śniegu 
na mało zamarzniętym terenie przetrzymały ten okres 
niezbyt dobrze, Trawniki pokryły duże plamy pleśni 
początkowo bialej, potem czerwieniejącej (Fusarium) 
pod którą trawa zaczyna gnić. Dla uratowania traw- 
ników, należy je dokładnie na calej powierzchni wy- 
grabić dla usunięcia grzybka i przewietrzenia. Poza 
tym dobrze jest posypać trawniki wapnem nawozo- 
wym (węglanem wapnia). T. 


Straty ogrodników woi. warszawskiego. 

Przeciętny zbiór owoców w sadach dał wyniki śred- 
nie dla wszystkich gatunków. Jednak na skutek ma- 
sowo pojawiających się szkodników owocowych w o- 
kresie miesięcy letnich, bardzo znaczny: procent owo- 
ców jest uszkodzony. Wreszcie susza wpłynęła ujemnie 
również na jakość owoców, że nie będzie można ich 
przechowywać przez czas dłuższy. Uprawy warzywni- 
cze ucierpiały na skutek suszy znacznie. Również duże 
straty poniosly wszystkie krzyżowe, a przede wszyst- 
kim kapmsta, na skutek masowo pojawiającego się 
szkodnika bielinka - kapustnika oraz pozostałe rośliny 
na skutek mszyc. 


Eksport jabłek do Niemiec. 

Niemcy udzieliły Polsce kontyngentu 

wego na jablka wartości 250 tys. złotych. 

niemiecki pójdą głównie jesienne jabłka 
Wschodnich. 


przy wozo- 
Na rynek 
z Kresów 
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Kwiaty w służbie rewizionistycznej propagandy. 
Na jednym z najpiękniejszych placów Budapesztu 
— placu Wolności znajduje się przedziwny klomb 
kwiatów, jakiego nie zobaczy się w żadnym kraju. 
Z liliowych heliotropów i drobnych zielonych li- 
steczków wyłania się mapa Węgier. Drobna wysepka 


zieleni — Węgry współczesne — wśród wielkiego ob- 
szaru ciemnoczerwonych liści — ziem zabranych po 
traktacie w Trianon. Dookola tej kwiatowej mapy 


Nem 


iapis wycięty z zielonego bukszpanu: „Nem 
Soha!“ 
„Nem Nem Soha“ to znaczy: nie, nie, nigdy! Ni- 


gdy nie zgodzimy się na traktat w Trianon, nigdy! 


Kwiatowe mapy ilustrujące krzywdę Węgier moż- 
na zobaczyć nie tylko w Budapeszcie, ale i na pro- 
wincji np. na wzgórzach Tokaju tuż przy nasypie ko- 
lejowym, by rzucały się w oczy przejeżdżającym po- 
dróżnym. 


Zła gospodarka na iermie Wrotków. 


W odległości 4% km od Lublina znajduje się 60- 
morgowa (30 ha) ferma ogrodnicza Wrotków, własność 
skarbu państwa. Ferma ta wyposażona była w bu- 
dynki inwentarzowe i mieszkalne, komplet narzędzi 
rolniczych, oraz inwentarz żywy, składający się z 10 
krów dojnych i 8 koni roboczych. Obszar w większej 
części zajęty był pod uprawę zbóż, okopowych, ogro- 
dowizny, reszta zajmowała sad i szkółki drzewek. Fer- 
ma jako całość winna dawać dochód, a przynajmniej 
winna być samowystarczalną. 


Z chwilą zamknięcia Szkoły Ogrodniczej w Lublinie 
przez b. kuratora dr. Lewiekiego, ferma Wrotków, bę- 
dąca w tym czasie pod zarządem dyrekcji Szkoły 
Ogrodniczej, otrzymała likwidatora. 


W gospodarce na fermie był pomocnym p. D. 
z pensją dochodzącą do 300 zł miesięcznie (w gotówce 
i naturze). Po 3 letniej gospodarce p. D., wyde- 
legowana przez Wydział Powiatowy Sejmiku Lub. ko- 
misja stwierdziła, że obciążenie fermy za ten czas wy- 
nosiło kilka tysięcy złotych za robociznę i pensje, bu- 
dynki gospodarcze nie remontowane, dom mieszkalny 
wie remontowany i częściowo zamieniony na wychów 
świń i kur pomimo, że służba nie miała gdzie mieszkać. 
narzędzia rolnicze w stanie niezdatnym do użycia, 8 
konie źle odżywiane w tym 2 chore, 10 krów źle od- 
żywianych, zaniedbanych, wskutek czego stracily 50% 
mleka, pole i sad źle uprawiane i słabo nawożone. W 
stan takiej gospodarki wejrzat Lubelski Urząd Woje- 
wódzki i zawiesił likwidatora w czynnościach kura- 
tora, mianując równocześnie nowego kuratora. Nowy 
kurator rozpoczął urzędowanie od zwolnienia p. D. 
i zaangażowania innego pracownika. 


My jednak uważamy, że tak piękny kawał pola w 
robliżu lublina nie może być w dotychczasowy spo- 
sób administrowany. Stan taki przy dzisiejszym gło- 
dzie ziemi, bezrobociu oraz imporcie za miliony zło- 
tych ogrodowizny z zagranicy podrywa autorytet 
urzędów i najwłaściwiej byłoby rozparcelować tę fer- 
mę pomiędzy absolwentów lub. Szkoty Ogrodniczej, któ- 
rych sboro jest w Lublinie. (IKS.) 


OD REDAKCJI: O ile nam wiadomo, teren pou- 
wyższy był przeznaczony pod budowę szkoly ogrodni- 
czej w Lublinie. Województwa lubelskie i wołyńskie, 
jako wybitnie rolnicze o silnie rozwiniętym sadownic- 
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twie i szkółkarstwie powinny mzyskać państwową szko- 
lę ogrodniezą. Dopóki sprawa budowy szkoły ogrod- 
niczej w Lublinie nie zostanie definitywnie rozstrzyg- 
nięta byłoby raczej wskazanym wydzierżawienie fermy 
wrotkowskiej absolwentom lubelskiej Szkoły Ogrodni- 
czej. Obecny stan bowiem rzeczywiście zasługuje na 
krytykę. 

|WOS O A | 


NOWE KSIĄŻKI 

Zyymunt Makowski. Szkółkarstwo drzew i krze- 
wów ozdobnych i owocowych. Stron 126 z 26 rycinami. 
Nakładem Stowarzyszenia Pracowników Księgarskich. 
Warszawa 1937. — Autor oddając na półki księgarskie 
swoje „szkółkarstwo”, przyczynia się w dużym stopniu 
do zapełnienia dotkliwie odczuwanego braku w tej 
dziedzinie podręczników, zwłaszcza szkolnych. 


Młody fachowiec mniej obeznany z daną dziedziną, 
znajdzie w tej książce skoncentrowany materiał z ca- 
lokształtu szkółkarstwa, podany w formie przystępnej. 


Na treść dziełka składa się: 1, część ogólna, traktu- 
jąca o urządzeniu i rozplanowaniu szkółki, ogrodze- 
niach i narzędziach (nawet nowszych jak frezarka i 
„Gravely“, czyli kultywator motorowy), płodozmianie 
i rozmaitych sposobach rozmnażania, potraktowanych 
nieco obszerniej i z uwzględnieniem wszelkich typów 
rozmnażania i uszlachetniania. 


W części 2 omawia autor podkładki ziarnkowe, 
pestkowe i jagodowe, ich przygotowanie z siewu i ro- 
stowe, wyprowadzenie poszczególnych drzew zwykłych 
i karłowych, kończąc na standaryzacji podkładek. 
Szkoda, że autor tak ważną część jak formowanie i nie- 
które czynności szkółkarskie wciska w część zatytuło- 
wang „sadzenie pod kilofek', zamiast dalej czynności 
omawiane rozdzielać tłustym drugiem. 

Część 3 rozpoczyna autor opisem mnożenia igla- 
stych, przechodząc na dwuliścienne i jednoliścienne, 
podając wszelkie sposoby mnożenia ich, zatrzymując 
się dłużej na produkcji róż. 

Wreszcie daje autor spis drzew alejowych, dzieląc 
je na wysokość pierwszą i drugą, lecz malo podając 
przy nich bliższych uwag krytycznych. Omówieniem 
standaryzacji produktów  szkólkarskich ozdobnych, 
ekspedycji, pakowania i dołowania drzewek kończy 
autor swą pożyteczną książkę. 


Część traktująca o rozmnażaniu ujęta jest w po- 
rządek systematyczny, unikając tym samym  powta- 
rzania się opisów. Alfabetyczny spis nazw botaniez- 
nych i tuż za nimi polskich, ułatwia ogromnie odszu- 
kanie w treści omawiających gatunków. 

Kilka usterek, które zauważyłem, 
wartości pracy. życzyć by należało, aby autor przystę- 
pując w przyszłości do opracowania drugiego wydania 
uwzględnił w swej pracy jeszcze większą ilość rodza- 
jów. 


nie umniejsza 


W. D. 


P. S. Na marginesie tych uwag niech wolno mi 
będzie zaznaczyć, że osobiście wolałbym, aby używano 
nazw pochodzących od cyprysu w następującym sto- 
sowaliu: Cupressus — cyprys, Kochia — cyprysik, 
Chamaecyparis — cypryśnik, Taxodium — cisownik. 
Również zamiast trójiglicznia —  iglicznia, aby nie 
powtarzać np. Trójiglicznia źrójcierniowa itd. 


W. D. 
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CENNIKI NADESŁANE 
Cennik główny 1938 r. firmy B. Hozakowski, To- 
ruń, skrzynka pocztowa nr i. 


Wśród szeregu cenników firm ogrodniczych, jakie 
w Polsce obecnie się ukazują, na szczególną uwagę za- 
sluguje wyżej wspomniany. Cennik zwraca uwagę nie 
tylko szatą zewnętrzną, — swymi barwnymi okladka- 
mi, ale jednocześnie nadzwyczaj bogatym doborem od- 
mian z uwzględnieniem ostatnich nowości. Zmacznie 
powiększony i rozszerzony od poprzedniego. Opraco- 
wany jest starannie i przejrzyście oraz zaopatrzony 
w liczne i efektowne ilustracje. Cztery piękne tablice 
dalii, mieczyków i róż w barwach naturalnych uzupeł- 
niają cennik. 

Cennik ten nie tylko dorównuje, lecz nawet prze- 
wyższa najpoważniejsze wydawnictwa zagraniczne te- 
go rodzaju. Świadczy to, że i nasze firmy krajowe 
umieją stanąć na wysokości swego zadania. 


Wspomniany cennik firma wysyła zainteresowa- 
nym bezpłatnie. 


Z ruchu organ izacyjego. 


KRAKÓW 

W lutym br. odbędzie się statutem przepisany 
Zjazd Delegatów Centralnego Związku Zawodowych 
Ogrodników im. J. Warszewicza. 


POZNAŃ 


Zebranie plenarne Oddz. Wlkp. ©. Z. Z. O. w Po- 
znaniu odbędzie się dnia 138 lutego bież. raku o godz. 
10-tej w sali p. Heydueckiego przy ul. Masztalarskiej 8 


Sekretariat Związku otwarty w poniedziałki, środy 
i piątki od godz. 18—20. Prezes Oddz, Wlkp. przyjmuje 
w środy w godz. wyżej oznaczonych. 


Roczne Walne Zebranie Oddz. Wlkp. ©. Z. Z. O. od- 
było się w dniu 16 stycznia br. przy licznym udziale 
członków. Na przewodniczącego zebrania powołano p. 
Gołębiowskiego, na sekr. p. Warczyńskiego. Ze spra- 
wozdań Zarządu wynika, że Oddz. Wlkp. w:roku spra- 
wozdawczym doznał bardzo silnego rozwoju i wykazał 
wielką żywotność. Poza Kołami prowinejonalnymi przy- 
było w samym Poznaniu przeszło 50 nowych członków. 
To też uchwalono ustępującemu Zarządowi jednogło$- 
nie absolutorium. 


Prezesem Oddz. Wikp. wybrano przez aklamację 
ponownie p. B. Goreckiego, poza tym wybrani zostali 
do Zarządu i przyjęli funkeje: wicperezes — Warczyń- 
ski, sekr. Marcinkowski, zast. sekr. Celler, skarbnika 
Piotrowicz, bibliotekarza — Jezierny, kier. wycieczek 
Jaskula, gosp. Szymczak oraz ławnika Pucek. 


W skład Kom, Rewiz. weszli: pp. Gołębiowski, 


Ostrowski i Nowaczyk. 


Po omówieniu spraw bieżących zebranie zakoń- 
ezono. 


* yy i 


W dniu 20 stycznia br. odbyło się l-sze zebranie 
dyskusyjne, które zagaił prezes Gorecki, wygłaszając 
następnie przemówienie n. t.: „Potrzeba programu 
prac w organizacjach społeczno-zawodowych*. W oży- 
wionej dyskusji, jaka się wywiązała brali udział nie- 


omal wszyscy obecni dając tym samym dowód dużeso 
zainteresowania poruszonym zagadnieniem. Wymiana 
myśli nie tylko uczy ludzi, ale i zbliża ich do siebie, 
to też należy się spodziewać, że następne zebranie 
„gromadzi jeszcze liczniejszą rzeszę zainteresowanych. 


GRUDZIĄDZ 


Ostatnie plenarne zebranie odbyło się 9-g0 stycz- 
nia br. pod przewodnictwem prezesa p. S$. Wodwuda. 
Na zebraniu powyższym wygłoszone zostały ciekawe 
referaty fachowe przez pp. Janza (sposoby sadzonko- 
wania) i Kukawkę (niszczenie szkodników na brzo- 
skwiniach i morelach), IW dniu 5-go lutego postano- 
wiono urządzić wieczorek karnawałowy z wspólną ka- 
wą. Następne zebranie plenarne odbędzie się dopiero 
w niedzielę, dnia 6 marca br, a Zebranie Walne w dn. 
3-g0 kwietnia bież. roku. 


ŚWIECIE 


7, inicjatywy członka Oddziału Wlkp. ©. Z. Z. O. 
p. Waliszaka kier. ogrodów Zakł, Psych. w Świeciu 
oraz przy czynnym poparciu Oddziału grudziądzkiego 
założony został w dniu 16 stycznia br. Oddział ©. Z. 
Z. O. w Świeciu. W skład Zarządu nowego Oddziału 
weszli: pp. Julian Góralczyk — prezes, Adam Waliszak 
—- zast. prezesa, St. Urbański — sekretarz, Otto Kühn 
— skarbnik. Życzymy nowozałożonemu Oddziałowi 
wszelkiej pomyślności w pracy organizacyjnej. 


LUBLIN 


W duinu 27 lutego br. o godz. 10-tej odbędzie się 
w lokalu Urzędu Rozjemczego w Lublinie ul. Wieniaw- 
ska 12 Walne Zebranie Stow. Techników Ogrodników 
A. L. S. O. z następującym porządkiem dziennym: 


1) zagajenie 2) odezytanie protokólu z poprzed: 
niego Walnego Zebrania, 3) sprawozdanie z dotychcza- 
sowej działalności i kasowe, 4) wybór nowych władz, 
5) ustalenie terminu II. Zjazdu Absol. L. S. O. 6) wol- 
ne wnioski. 


Po Walnym Zebraniu o godz. 15-tej w tymże lokalu 
odbędzie się konferencja ogrodnicza z udziałem ogrod- 
ników z Lublina i okolicy z następującym porządkiem, 
dziennym: 


D zagajenie, 2) referat n. t. „Ustawy i BRozporzą- 
dzenia dotyczące pracownika i pracodawcę w ogrod- 
nietwie*, 3) sprawa szkodliwej akcji zakładania sadów 
przez żydów, 4) sprawa standaryzacji płodów ogrodni- 
czych, 5) wolne wnioski. 


SKRZYNKA LISTOWA i 
Rodak z drugiej półkuli W. P. inż. dr A. Maczew- 
ski — Brazylia. Serdecznie dziękujemy W. Panu za 


tak miłe słowa uznania i serdeczne życzenia dla „Pol- 
skiej Gazety Ogrodniczej* oraz za nadesłane nasiona. 
Cieszy nas to, że „P. G. O.* przynosi W. Panu tyle ra- 
dości i przyjemności. Dalsze numery „P. G. O* wy- 
syłamy. Na zapytania odpowiemy obszerniej listownie. 


Łączymy szczere pozdrowienia i życzymy wszelkiej 
pomyślności. 
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KILKU WYKWALIFIKOWANYCH 


OGRODNIKÓW ASIONA 


poszukuje posady stałej lub prac sezonowych. POLNE I OGRODOWE WZNANYCH 
Zgłoszenia prosimy kierować do Administraci WYBOROWYCH JAKOŚCIACH 
P. G. O. — Poznań, ul. Spokojna 3 m. 2. POLECA: 


TELESFOR (TMIANOWSKI 


Stowarzyszenie Techników - Ogroedników A. L- 


S. O. w Lublinie ut. Wieniawska 12 tel. 14-31 ze- CENNIR SPECJALNY SKŁAD NASION 
w Poznaniu — ul. Szkolna 9. 


leca na posady stałe i do prac sezonowych techni- Wysyłam na 
ków-ogrodników specjalistów kwiaciarstwa, Wwa- życzenie! 
rzywnictwa, szkółkarstwa i sadownictwa oraz ab- 
solwóntów szkoły na praktykę. 


DAWCY 


WSZELKIE ` > > 25 
Gospodarstwo ogrodnicze, ziemi 9,98 ha z do- 
mem mieszkalnym, zabudowaniami gospodarczymi n d s i o n Ko) 
i cieplarniami w mieście Żyrardowie, 44 klm. cd ROŚLINY 
Warszawy, do wydzierżawienia. | 
Bliższe informacje: Tow. Zakładów Żyrardo w- 
skich, Żyrardów, ul. Limanowskiego 1. 


M KWIA TOWE 
l 


Do mieszKańców prowincji j 


najłatwiej dociera gazeta miejscowa. 


*w znanej 
i wyborowej jakości 


) [ozak kowski 


TORUŃ 


SKRZ POCZT: NR.1 


ILUSTROWANY KATALOG GŁÓWNY NA 1938 ROK 
WYSYŁA SIĘ NA ŻYCZENIE BEZPŁATNIE 
E I E 


Dzięki temu dobre rezultaty dają l 
ogłoszenia pomieszczane w dzienniku É 


„Expres Lubelski 1 Wołyński” | 


XV rok wydawnictwa. 
Najwyższy nakład na tym terenie. 
Województw: Lubełskiego i Wołyńskiego. 


Nasiona wyborowe 
Narzędzia ogrodnicze 
Chemikalia ogrodnicze 
poleca 


ANIE nasion BONNAN Drzewiecki I S-ka 


LUBLIN, Ś-te Duska 10 (w podwórzu) 
Telefon 11-25 Telefon 11-25 


Bliższe informacje, egzemplarze okazowe, 
kosztorysy ogłoszeń — na każde żądanie. 


OGŁOSZENIA: Cała strona 120 zł. £ str. 65 zł. 4 str. 40 zł. 1/8 str. 25 zł. m str. 15 zł. W tekście 25% drożej. 
Ogłoszenia drobne za każde słowo 10 gr. Dla poszukuja cych pracy 5 gr. Ogł. dr przyjmujemy wył. za gotówkę. 


PRENUMERATA: w kraju wynosi: Rocznie 250 zł, półrocznie 1,30 zł, kwartalnie 0,70 zł. 


Prenumeratę prosimy przekazywać na konto w P. K. O. w Poznaniu, nr. 201452 Centralnego Związku Zawodo- 


wego Ogrodników im. Józefa Warszewicza w Polsce — Oddz. Wlkp. w Poznaniu. 


Redakcja rękopisów nie : zwraca. 


Wydawca: (ientralny Związek Zawodowych Ogrodników im. Józefa WESNOTH — Oddz. Wlkp. w Poznaniu. 


Czcionkami Drukarni Technicznej w Poznaniu, św. Marcin 63, — Telefon nr. 22-40. 


